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Co to są „TOMIKI MISY JNE“. 


»I . 


» TOMIKI MISYJNE* stanowią zbiorek illustrowanyeh 
broszur, wydawanych przez Sodalicye św. Piotra Klawera 
w łączności z czasopismem misyjnem „Echo z Afryki“, 

Redakcya »Echa» otrzymuje częslo inleresujące spra- 
wozdania z poszczególnych obszarów misyjnych, opisy zwy- 
czajów 1 obyczajów murzyńskich, opowiadania z misyl, 
anegdoty, pamiętniki podróży i t. d., które bądź dla braku 
miejsca, bądź dla swej treści, która sie do czasopism nie 
nadaje, nie moga być ogłoszone w »Echu», ale stanowią 
bardzo odpowiednią lekturę dla dorosłych. 

TOMIKI MISYJNE» mają być nowym posłańcem Misyi 
i podsycać zainteresowanie się niemi, które rośnie z dnia 
na dzień. 

Ponieważ zaś 1 scena może bardzo dobrze służyć spra- 
wie misyjnej, więc w »Tomikach* wychodzić boda także 
dramaty treści misyjnej. Cena »Tomików» różna, zawisła 
od treści i objęlości pojedynczych broszurek, jednak zawsze 
tak nizka, że każdy będzie je mógł nabyć z łatwością. 

Czas ukazywania się pojedynczych »Tomików zależeć 
będzie od ich poczytności. Im prędzej rozejdzie się pierwszy 
nakład, tem rychlej ukaże się następny. 

Powodzenie * Tomików» jest zatem w rękach przyjaciół 
Misyi. Ufamy, że zamawiać będą licznie i szerzyć to nowe 
wydawnielwo — o co ich serdecznie prosimy. 


Rzym, w święlo Imienia Jezus 1912. 
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„Mie wyście mnie wybrali...“ 


Do wspierania misyi datkami lub jakąkolwiek pra- 
cą — zachęcić można. Do obrania lej sprawy jako celu, 
powołania — wezwać moze tylko głos Boży. Jest Lo 
łaska i jakoby... Boże, miłosierne na duszę spojrzenie... 
według słów Zbawiciela: »nie wyście mnie wybrali, ale 
ja wase. Zapewne, że stawać na miejscu Franciszka 
Ksawerego, Piotra Klawera, to zadanie trudne i licząc 
na swoje siły tylko, ręce opuścićby przyszło, — ale za- 
bierając się do pracy w przekonaniu, żeśmy wszyscy 
»sługami tylko nieużytecznymi i narzędziem w ręku 
Wszechmocnego, ulać możemy, że praca daremmna nie 
będzie. 
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Murzyni-chrześcijanie 
przez 
0. Sinnera ze Zgromadzenia Ojców od Ducha św. 
(Wikaryal półn. Zanzibaru). 


kKuropejczycy zadawali mi niejednokrotnie pytanie: 
czy możebnem jest uczynić z tępych, leniwych i tak 
nizko upadłych murzynów porządnych chrześcijan! Czy 
też islolnie Indzie ci pojmują doniosłość tajemnice naszej 
religii i w nie wierzą? Odpowiedź na te i tym podobne 
pytania jest prosta i łatwa, jeżeli się na te rzeczy za- 
patruje z punktu nadprzyrodzonego. 

Murzyn kryje w swej cielesnej powłoce duszę nie- 
śmiertelna. Prawda, że jak długo jęczy on pod jarzmem 
niewoli i poganstwa, władze duszy jeg» sa, rzec można, 
sparaliżowane i do rozwoju niezdolne; gdy wszakże cię- 
żące na nim kajdany opadng, a duszę oświeci wiara 
i łaska Boża, zaczyna się dlań nowe życie, budzą się 
nowe dażności pod każdym względem. Mówiłem o tem 
z wielu [uropejezykaini rozmaitych wyznań i warstw 
społecznych; otóż pojąć oni nie mogą, iakim sposobem 
dochodzą misyonarze, w ciągu tak krótkiego czasu, do 
wykształcenia na dzielnych chrześcijan tak nizko upa- 
dłych murzynów. Cała tajemnica tego tkwi w Boskosci 
naszego posfanniclwa 1 w prawdziwości religii, jakiej 
nauezamv. Alo tego nie uzna, dla tego nawrócenie mu- 
rzynów (i wogóle całe istnienie Kościoła katolickiego) 
musi pozostać nie dającą się rozwiązać zagadką. Jak 
według przypowieści Zbawiciela, w łonie św. Kościoła 
sprawiedliwi i grzesznicy pomięszani są aż do dnia żni- 


wa, t. j, dnia sądu, lak i wśród naszych czarnych chrze- 
ścijan są synowie marnotrawni, którzy idąc za upodo- 
baniem swem i namiętnością, do wiecznej dążą zguby. 
Dzięki Bogu takich jednak jest mało! Wogóle murzyn, 
jeżeli został gruntownie obeznany z prawdami religii 
i rzeczywiście nawrócony, dobrym jest chrześcijaninem. 
Jedną z głównych cech jego charakteru jest szacunek, 
cześć dla misyonarza, klórego radom chętnie i wiernie 
się poddaje i u którego szuka we wszystkich sprawach 
ciała i duszy światła, rady, pociechy i obrony. Misyo- 
narz wśród gminy chrześcijańskiej jest wszystkiem: ka- 
planem, pasterzem, doradcą, pocieszycielem, lekarzem 
i nauczycielem. Ma on serca wszystkich w ręku i kie- 
ruje niemi według tego, co uważa za najlepsze dla zba- 
wienia każdego. Przywiązanie ich do misyonarza jest 
tak wielkie, że istnieje zwyczaj pytania go o pozwolenie 
przed każdą ważniejszą podróżą, przed rozpoczęciem bu- 
dowy chaty w innem miejscu, lub innem ważniejszem 
przedsięwzięciem. 

Chrześcijanie nasi są gorliwi w przystępowaniu do 
św. Sakramentów, stąd słuchunie spowiedzi jest jednem 
z najcięższych zadań naszego powołania. W wielkie 
święta kościelne, jak Boże Narodzenie, Wielkanoc, Zie- 
lone Swiątki, Wszystkich Swielych i t. d., wszyscy 
chrześcijanie przystępują do Sakramentu Pokuty i Ko- 
munii św. Szczególną zaś gorliwość okazują oni przy 
pierwszej Komunii św. Nieraz byłem zdumiony widząc, 
jak wszyscy z własnego popędu cały dzien poprzedni 
spędzają w milczeniu, ostrym poście i niemal wyłącznie 
na modlitwie. Zdarza się nieraz, że przychodzą oni dwa 
lub trzy razy do spowiedzi, ponieważ ostatnim razem 
zapomnieli wyznać jakąś drobnostke; czystość sumienia 
wydaje im się zawsze niedostateczną. W Mhonda mu- 
siałem raz z powodu pierwszej Komunii spowiadać wszyst- 
kich komunikujących jeszcze w samże dzień Lego aktu 
zrana przed Suma; inaczej -- wieluby się zawahato 
przyjąć Komunię św. I tak, jeden nie przystąpił do Sa- 
kramentu Ołtarza, a gdy po skończonem nabożeństwie 
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zapylałem go o przyczynę, odpowiedział mi z całą nai- 
wnością, iż był Lrochę roztargniony: szatan go skusił do 
liczenia świec na oflarzu, z tego powodu doznał takiego 
wstydu wobec siebie samego, że postanowił za pokutę 
czekać następnej ogólnej Komunii św. 

Uroczystości pierwszej Komunii św. należą do naj- 
piękniejszych i najbardziej wzruszających z całego roku. 
Przed rozpoczęciem głównego nabożeńsliwa gromadzą się 
ci, którzy mają przystąpić do Komunii św. przed drzwiami 
kościoła i stają rzędami: mężczyźni z prawej strony, 
kobiety — z lewej. Wszyscy są w białych, a przynaj- 
mniej przyzwoitych ubraniach, ze świecą w ręku. Kiedy 
porządek nic już do życzenia nie zostawia, otwierają się 
drzwi i ukazuje się w nich kapłan, w komży i stule, w to- 
warzystwie dwóch kleryków, którzy wprowadzają szeze- 
śliwą gromadkę do kościoła i wiodą przed ołtarz, pod- 
czas gdy znajdująca się już Lu gmina chrześcijańska śpiewa 
Magnificat, lub inną pieśń do uroczyslości zastosowaną. 
Po pokropieniu wodą święconą, następuje wzruszająca 
nauka o Przenajświętszym Sakramencie, Suma I na końcu 
modlitwa w celu uzyskania zupełnego odpusiu. Zdarzało 
mi się widzieć, jak nie jeden stary murzyn w czasie 
tych wzniosłych uroczystości łzy ocierał. Po skończeniu 
służby Bożej, pozostają komunikujący zwykle razem, 
spędzając cały dzień w misyi. Widzi się ich tam sie- 
dzących w milczeniu i od czasu do czasu powracających 
do kościoła. Po południu odnawiają śluby na Chrzcie św. 
uczynione i olrzymują poświęcone szkaplerze. Dzień 
pierwszej Komunii pozoslaje dla nich najpiękniejszym 
dniem ziemskiego istnienia, i w islocie jest dla wielu 
początkiem pobożnego i gorliwego chrześcijańskiego życia. 
Ubranie nawet służące im w dzień pierwszej Komunii, 
zostaje zwykle schowane i wkłada się tylko wówczas, 
gdy komunikują. 

Wśród innych dorocznych uroczyslości wyróżnia się 
óbchód Bożego Narodzenia. 

Zajmującem bardzo jest zawieranie związków mał- 
żeńskich. Kiedy narzeczeni dostatecznie obeznali się z pra- 


wdami wiary I przez przyjęcie Sakramentów św. przy- 
gotowali się do tego aktu, stają przed ołtarzem oboje 
w bieli, panna młoda okryta welonem. Otacza ich grono 
przyjaciół i wielu chrześcijan. Po olrzymaniu blogosta- 
wieństwa i skończonej Mszy ślubnej, młoda para zostaje 
jeszcze w kościele, reszta zaś obecnych wychodzi i idzie 
nabijać strzelby. Zaledwie nowozaślubieni próg kościoła 
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Stacya misyjna w Nsona Mbala. 


przestapia, porywają przyjaciółki pannę młodą, a jedna 
z nich unosi ją na plecach do pierwszej chaty murzyn- 
skiej. gdzie spędza dzień cały w zamknięciu i oddaleniu 
od mężczyżn. Pana mlodego prowadzą przyjaciele do 
wsi: Lu oczękuje go biesiada złożona z ugali (potrawy 
z mąki »sorgo«', z pompe (piwo z »sorgo< lub kuku- 
rudzy) i mięsa koziego. Pannie młodej usługują przyja- 
ciółki. Po uczcie rozpoczyna się taniec. Wieczorem przy- 
jaciele przeprowadzają pańsliwa mlodych do ich chaty. 
Zwyczaj wymaga, by młoda małżonka w ciągu ośmiu 
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dni siedziała w domu w sukni ślubnej I niczem się nie 
zajmowała, przyjmując wszystkie usługi od swych przy- 
jaciółek. koło Waltschaggi (Kilima-Ndjaro), według po- 
wszechnego zwyczaju, panna młoda ucieka od męża 
i przez niego siunego musi być odnalezioną. Zdarza się 
nieraz, że biedny małżonek dobrze się napoci, biegając 
kilka godzin po polach pokrytych bananami, zanim znaj- 
dzie żonę swoją. 

Uczyniłem powyżej wzmiankę o śpiewie kościel- 
nym: olóż przywiązujemy doń wielką wagę i nie ża- 
łujemy w tym względzie trudn, który ten tylko ocenić 
potrafi, kto sam w tej sztuce próbował murzynów kształ- 
cić. Murzyn lubi śpiew i słucha go chętnie, ale naj- 
mniejszego nie ma pojęcia o tekście, wymowie, takcie 
i harmonii; nadto pieśni nie zostają wykonane, jak u nas, 
przez chóry spiewakow, lecz przez całą gminę chrze- 
ścijańską. Oczywiście sztuka nieraz na (em cierpi, ale, 
czego sztuce braknie, to dobra wola zastępuje. W nic- 
dziele i święta śpiew się rozlega w czasie kropienia wodą 
święconą i błogosławieństwa. Nawet w dni powszednie 
starają się chrze$eijanie mieszkający w pobliżu misyl, 
zbierać się w kościele dla odmawiania tam wspólnie po- 
rannych i wieczornych modlitw, tudzież uczestniczenia 
w olierze Mszy św., podczas której pieśni pobożne i ró- 
żaniec kolejno po sobie następują. Często, gdy wielu 
chrześcijan we wsi na picie pomba się zbiera, lub wy- 
poczywa wśród podróży, można słyszeć ich śpiewają- 
cych: Kyrie, Gloria, Credo, Benedictus i Agnus Dei, 
jednem słowem całą Mszę sw. 

Wśród wszystkich nabozenstw, dla naszych murzy- 
nów chrześcijan szczególnie drogich, zajmuje cześć Najśw. 
Panny pierwsze miejsce. Można powiedzieć, że Dziewicza 
Matka Zbawiciela duszę ich tak napelnia, iz na inne 
nabożeństwa miejsca jnż braknie. Raz slyszałem rozmo- 
wę kilku chrześcijanek, które zadawały sobie pytanie: 
Czem jest królestwo niebieskie? »Samą radością, bez 
żadnych cierpień -— odpowiada jedna — lak uczy ka- 
techizim:. »A my czarni głupi ludzie — wtrąca druga — 


11 


jak też lam będziemy wyglądali wobec tych białych, 
mądrych Kuropejczyków?< Na to, jak natehniona odzy- 
wa się inna: »Mnie się zdaje, że najlepiej nam czarnym 
udać się pod opiekę Matki Boskiej, która tak jest dobrą, 
à jeżeli Ona na naszą brzydotę patrzeć nie zechce, seho- 
wamy się pod Jej plaszcz, bo my poprzestajemy na mit- 
lem!e Usłyszawszy lo, wszyscy wybuchnęli śmiechem 
i zaczęli krzyczeć radośnie, stosownie do zwyczaju nic- 
których plemion, wyrażania uznania swego śmiechem, 
okrzykami, klaskaniem w ręce i skokami, jeżeli ktoś 
wypowie myśl mądrą, lab dowcipne słówko. 

Razu jednego, wchodzi młody, może szesnastoletni, 
murzyn do mego pokoju. Zaledwie drzwi za sobą zam- 
knął, wybucha głośnym płaczem, pada przedemną na 
kolana i wśród łez mówi: »Najświęlsza Marya Panna 
wyjednał mi laskę, ja chcę się spowiadać, ja muszę Lo 
z siebie wyrzucić, ja chee to powiedzieć; Najświętsza 
Panna łaskę mi wyjednałać. Zauważyłem, że gdy na 
kazaniu lub nauce zacząć mówić o Matce Bożej, wszyscy 
jak ze snu się budzą i z natężoną uwagą zaczynają się 
przysłuchiwać. W chacie lubią oni mieć obraz Maryi; 
noszą też różaniec, lub szkaplerz zawsze przy sobie: 
na szyi lub u pasa. Małym dzieciom zawieszają na szyi 
medalik wyobrażający Matkę boską. Niewielu wśród nich 
takich, klorzyby codziennie różańca nie odmawiali. Pana 
Boga obawiają się jako Sędziego; Marye kochają, gdyż 
jesl samą czystością i milością. Wezwano mię kiedyś do 
loża śmiertelnego, pewnego młodzieńca, imieniem Alfreda, 
chorego na pluca. Gdy mu udziclitem oslatnich Sakra- 
mentów, rzekł do mnie: »Mój Ojcze, teraz chętnie 
umrę, leraz jnz nic nie mam na sumieniu*. Potem zaczął 
hnic Matki Bożej powtarzać: »Maryo, Marvo, Marvo, 
Maryo, ratuj mię! Wpatrzył się w punkt jeden, usiłował 
ręce złożyć, i dusza jego niewinna opuściła ciało. 

Najmniej pociąga murzyna nabożeństwo za zmar- 
łych. Nigdy jeszcze nie widziałem żony opłakującej męża, 
lub dzieci płaczących po rodzicach. Spoglada on w obli- 
cze śmierci prawie obojętnie; przyjmuje bardzo chętnie 


iz wielką pobożnością ostatnie Sakramenfa św. i pod- 
daje się polem najzupełniej woli swojego Stwórcy. Spo- 
tyka się wśród nich nadzwyczaj piękne dusze o podziwu 
godnej czystości sumienia, bohaterskiej cierpliwości i re- 
zygnacyi. Nigdy mi się jeszcze nie zdarzyło przekonać 
się osobiście, ani też słyszeć, by murzyn chrześcijanin 
odmówił przyjęcia ostalnich Sakramentów św. Po po- 
grzebie pozostali zdają się daleko być spokojniejsi; co 
najwyżej można usłyszeć: Och, ten był zawsze dobrym 
chrześcijaninem! przyjął leż pobożnie ostatnie Sakra- 
menta św. 

»Co za różnica — rzekł raz do mnie siwy już mu- 
rzyn naczelnik pomiędzy lem co było niegdyś, a co 
test teraz! Przedtem chowaliśmy się jak zwierzęta. Przed- 
siębraliśmy przynajmniej raz do roku napady na sasie- 
dnie plemiona 1 doświadczaliśmy napadów podobnych 
z ich strony. Odbieraliśmy jedni drugim kobiety, dzieci, 
kozy i zbiory z pola. Od czasu do czasu ukazywali się 
wśród nas nadbrzeżni Arabowie uzbrojeni w strzelby, 
łamcuchy i bicze, porywali wśród ludności naszej mło- 
dzież 1 pędzili jak trzode bydła na wybrzeże, na targo- 
wisko. Wskutek wojen i handlu niewolnikami, ginęły 
całe pokolenia. Pod słońcem niema większych potworów 
jak Arabowie! My, murzyni, nie mieliśmy pojęcia o rc- 
ligii, postępowaliśmy według nauk od przodków olrzy- 
manych, szliśmy za popędem natury. Ale Arabowie po- 
pełmiali względem młodzieży szczególnie wszelkie mo- 
Zliwe występki, do których my nawel, choć poganie, 
wstręt mieliśmy. Miedy Europejczycy do nas przyszli, 
zapanował spokój, zaczęliśmy żyć w zgodzie i możemy 
nawel przez wieczność całą być szczęśliwymi, jak onie. 

Sądzę, iz to, eo powiedziałem, wystarczy jako do- 
woud, że misyonarze nie napróżno zdrowie swe i życie 
Alryce niosą w ofierze i że kuropa katolicka nie bezo- 
wocnie nieszczęśliwym murzynom wszelkimi sposobami 
przychodzi z pomocą. Wiele juz dla Afryki uczyniły 
i osiągnęły dusze wspaniałomyślne, ale o wiele więcej 
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zostało jeszcze do uczynienia. W żadnej części $wiala 
rozpowszechnienie wiary chrześcijańskiej nie wymaga tak 
wielu ofiar, szczególnie cennych ofiar z życia ludzkiego, 
jak w Afryce. Ale im trudniejsze przedsięwzięcie, tem 
większą chwałą uwieńczone zwycięsiwo lem większa na- 
groda, której możemy w przyszłości się spodziewać. 


„Z rzeczy Boskich, najbardziej Boską jest 


współdziałanie dla zbawienia dusz“. 


Sw. Dyonizy, Aeropapila. 
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Sól w Afryce podzwrotnikowej 


przez 


0. Van der Wee, z Zakonu 00. Białych. 


»Czy znajduje się tam sól i jak leż ją wydobywają ?« 

Z pytaniem Lem spolyka się nieraz misyonarz, przy- 
bywający z wnętrza Afryki. Oto odpowiedź: 

Myli się liuropejezyk, gdy przypuszcza, że pozba- 
wieni jesteśmy tej tak ważnej przyprawy. ZatLrzymywałem 
się w różnych częściach Afryki środkowej i nigdzie nie 
brakło tego produktu, chociaż widuje się go tu rzadziej, 
niż w kuropie i dosyć oryginalne znajduje zastosowanie. 
Mieszkańcy z okolicy Wielkich Jezior uważają sól jako 
łakocie, zastępujące nasze słodycze. Nie służy ona do 
zaprawiania potraw, ale jest. dodatkiem i pomaga airy- 
kańskiemu podniebieniu do przełykania delikatesów, w ro- 
dzaju pieczonych białych mrówek i szarańczy. Prawdziwy 
smakosz daje pierwszeńsiwo soli przed chlebem. 

Jest więc faklem, że Alryka podzwrolnikowa sól 
posiada. Jedna z naszych siedzib, w której przebywałem 
dwa lala, znajduje się w krainie dostarczającej znacznej 
ilości soli. Tam to poznałem się ze sposobem jej wy- 
dobywania. 

W górzystej okolicy, wzdłuż wyschłego najczęściej 
koryta rzeki znajdują się pokłady soli. Tylko wówczas, 
gdy się otwierają niebieskie upusty i potoki deszczu płyną 
zewsząd, toczy rzeka swoje majestalyczne nurty, nie za- 
sila jej pozatem żadne źródło; to też między wodą a solą, 
znajdującą się na zboczu gór, niema żadnego związku. 
Trzy najoblitsze w obwodzie pokłady soli oddalone są 
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o godzinę drogi jeden od drugiego, ale w małych ilo- 
ściach znajduje się sól wzdłuż całego biegu rzeki, szcze- 
gólnie u podnóża pagórków. W suchych latach zbiór jest 
nieznaczny, gdy jednak dużo spada deszczu i plon wzra- 
sta także. Pokłady te znane są krajowcom zaledwie od 
30 lat. 

Z ukazaniem się soli bajeczna wiąże się opowieść. 
Naczelnik ludu pasterskiego Matussi wcisnął się tu i osiadł. 
On to przyniósł i rozsypał sól krupiastą. Od dnia tego 
dostarcza kraj cennej przyprawy, a zapas się nie wy- 
czerpuje. Za Lo wszakże musieli mieszkańcy znosić ucisk 
ze strony dzikich Matussi w obawie, żeby z odejściem 
obcego szczepu i sól nie znikła. Gory w czasach dawniej- 
szych były jedynem miejscem pobylu naszych murzynów. 
Geste zarośla i wysoka trawa pokrywały równiny 1 za- 
głębienia, stanowiące warownię, oraz miejsce ucieczki dla 
kobiet i dzieci podczas wojny. Dopiero gdy wszczęła się 
walka z Mirambo, wypędziii Matussi mieszkańców 
gór na płaszczyznę, gdzie ci już pozostali. Rozległe pa- 
stwiska odpowiadały potrzebom licznych trzód. Te’ to 
trzody w wędrówkach swoich napotkały prawdopodobnie 
sól krupiastą, rozkopały ją, jęły lizać i naprowadziły tym 
sposobem pasterzy na ślad cennych zapasów. Jak każda 
praca tak i wydobywanie soli przypada w udziale kobie- 
cie. Mężczyznę hańbi wszelkie zajęcie. Lenistwo i dosto- 
jeństwo są dla tych panów stworzenia jednoznaczne. 

Przygotowanie soli polega na czerpaniu wody sło- 
nej, cedzeniu jej i warzeniu. Wczesny poranek jest cza- 
sem do zbioru najodpowiedniejszym. O godz. 5!/; opu- 
szcza kobieta chatę, niosąc drewniane wiadro na głowie. 
Aparat do cedzenia bardzo prosty; składa się z lejka 
umieszczonego na podstawce i zastępuje pierwszorzędne 
zdobycze nowoczesnej mechaniki Wiele wszakże soli 
marnuje się z powodu niedokładnej manipulacyi. Biała 
barwa osadu nagromadzonego na przestrzeni, gdzie się 
cedzenie odbywa, świadczy o tem wymownie. 4 chwilą, 
gdy sól wrzeć zaczyna, nastaje dla robotnicy czas nieledwie 
spoczynku. Potrzebuje ona już tylko czuwać nad pod- 
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trzymaniem ognia i zapobiegać wylewaniu się wrzącej 
soli. Dostawy drzewa podejmują się najemnicy z innych 
szczepów. Otrzymują oni wynagrodzenie w postaci ży- 
wności lub soli. Za dwa miesiące otrzymuje najlepszy 
najemnik obok pożywienia ładunek tej przyprawy. Jeżeli 
kobieta chce mieć wieczorem 2 kilogramy suli, Lrzeba 
żeby robota szła bez przerwy. Jest to największa ilość. 
Gdy zaś krajowiec wychwala czynną swą towarzyszkę 
życia, znaczy to, że wydobywa ona 30 kilogramów soli 
2 razy na miesiąc. Niestety, i w tym zakątku zagniez- 
dziło się fałszowanie produktów żywności. Chęć zysku 
skłania murzynów w lalach niedostatecznych zbiorów do 
powiększenia zapasu soli za pomocą domieszki popiołu. 
Cena sprzedaży, 5 rupii, nie jest wysoka, lecz z powodu 
braku gotówki w obiegu, handel zamienny bierze górę. 
Dla większych tylko ilości, 10 i 20 klg., oznacza się 
przedmiot zamienny. Jeżeli niema monety, muszą ją za- 
stąpić kolorowe tkaniny. Towaru nie ważą, lecz go 
mierzą. Z odległych okolic przybywają kupcy na jarmark. 
Drobnej monety dostarcza wówczas rzeż. Kawałki mięsa 
wołowego służą do wyrównania różnicy przy zannanie 
towaru. Tłuste zwierzę przedstawia wartość 200 klg. soli. 
Kupcy po większej części są zarazem sklepikarzami, 
którzy nabyty zapas odprzedają u siebie w drobnych 
ilościach 1 to w takich, że możnaby je mierzyć napar- 
stkiem. Cierpliwość jest najniezbędniejszym przymiotem 
tych ludzi. Wiele czasu zabiera zrównanie wartości. 
Lenistwo krajowców i tu znajduje pole. Szczep nasz 
ma z soli ładny dochód. Pokłady są własnością oso- 
bistą, której niejeden właścicielowi pozazdrości. Chociaż 
wielu do tych kopalń złota mierzy, nabycie ich rzadko 
się udaje. W razie usunięcia się właściciela, pole do- 
staje się gromadzie. Dla tych, coby mieli ochotę zostać 
nabywcami, żadnych niema widoków. Posiadacz takich 
pokładów solnych jest opodatkowany. Rocznie musi on 
dostarczyć królowi 10 klg. soli. Biada temu, któryby 
odmówił daniny. Posiadłość jego zostanie zabrana. 
Król nie powinien stawać na gruncie, gdzie znajduje się 
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warzelnia. Dotknięcie jego stopy przyprawiłoby o utratę 
soli cały ten obręb. Zgodnie z przesądem każe on siebie 
nieść wśród tych skarbów, żeby kraju nie pozbawić źró- 
det zysku. Terazniejszy król chromy podania nie za- 
chwieje. Okręgi, gdzie panują podobne stosunki gruntowe, 
spotykamy i w innych okolicach Afryki. Ządza spekula- 
cyi kolonistów opanowała je wprawdzie, ale napróżno! 
Pieniądze i praca poszły na marne. Może kolej żelazna 
przyczyni się do rozkwitu handlu. Naszej kuchni wy- 
starcza Lymczasem sól murzyna, nie tak biała wprawdzie, 
lecz równie dobra, jak europejska. 


„Szukajcie najpierw Królestwa Bożego 
i sprawiedliwości jego, a roszgsflio będzie wam 


przydano . 
(Mat. VI. 33). 


ZGZUZUZUZOZOZOZSZCZY 


Dwie małe bohaterki 
przez Siostrę Hipolite. 


Przefozona Szpitala św. Elżbiety przybyła w sier- 
pniu do domu macierzystego z powodu interesów. Z po- 
wrolem miały jej Lowarzyszyć dwie małe Arabki, umie- 
szczone dotychczas w ochronie. Ządała tego matka dziec- 
wczynek w zamiarze przyjścia po nie do szpitala i za- 
brania do domu, ponieważ już głód minął. 

Był to istny cios dla dwóch małych siostrzyczek, 
bardzo do nas przywiązanych. Przyzwyczaiły się one do 
życia w ochronce, ujętego w regulamin 1 myśl sama, 
że wrócić muszą do wsi rodzinnej, napełniala je trwogą. 
Prosily one, błagały, ale naprózno! Nie można było za- 
trzymać ich wbrew woli matki, wbrew układowi i przy- 
rzeczenin, że. dzieci będą odwiezione. 

Malka Gonzaga zabrała je więc z sobą. Przed 
opuszczeniem ochronki przyszły biedne dziewcząlka raz 
jeszcze do Najśw. Panny, prosząc Ją o obronę i o po- 
wrót. pod Len dach opiekuńczy. Miriam zawiesiła w grocie 
z Lourdes niepoświęcony różaniec, Zora zaś posłała Malce 
boskiej pocałunek z przyrzeczeniem, że ucieknie I wróci 
do Niej. 

J tak odeszły... 

Sa one jeszcze małe, w wieku 10115 lat. Podróż 
rozerwała je trochę, a szpital zawsze jest domem Bożym, 
domem Sióstr, gdzie znajdą wizerunck N. Panny Niepo- 
kalanej... Ale nadszedł dzień, w którym przyszla po nie 
malka. Nowe prośby, nowe lzy! 

— Nam tak dobrze u Sióstr — mówiły -— Siostry 
nas kochają, dają nam chleb, zupę, figi; nczą nas mo- 


Ochrzczone murzynki. 
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dlić sie do Pana Boga za ciebie matko i my ciebie ko- 
chamy, ale nie chcemy wracać do naszej chaty i na 
nowo rozpocząć nędznego życia. 

Ponieważ matka obstawała jednak przy swojem, 
na czułość jej i groźby odpowiedziały : 

—- Wez, kogo tylko chcesz, weź pastuszka, weź 
prezydenta, weź, kogo chcesz, ale my nie chcemy od- 
chodzić od Sióstr, nie chcemy! Niech nas pokrają w ka- 
wałki, my slad nie odejdziemy. Gdy wrócimy do wsi 
naszej, któż będzie zarabiał na chleb dla nas? Czy nasz 
brat? Ależ on jest ociemniały! Nie, nie! On chce nas 
mieć, żeby nas sprzedać mężowi, który nie pozwoli 
nam odmawiać naszych modlitw i który cały dzien bić 
nas będzie. Idź matko, idź i powiedz naszemu bratu, że 
my stąd nie odejdziemy. 

Arabka w gruncie kochała dzieci swoje i przy- 
chodząc spełniała Lylko żądanie syna, którego zamiary 
biedne małe aż nadto trafnie odgadły. Data się ona 
w końcu zmiękczyć i nie naslawała więcej na powrol 
dzieci. 

— No, to zoslańcie u Sióstr, kiedy wam tak do- 
brze z niemi — rzekła do córek -- nie chee was za- 
bierać przemocą i gdyby mnie chłopiec nie męczył z lego 
powodu, nie przyszłoby mi do głowy was niepokoić. Teraz 
was widziałam, jestem zadowolona. 

I odeszła sama, pozostawiając dzieci pod opieką 
zakonnic. Miriam i Zora uważały się Lvmczasem za wy- 
zwolone z niebezpieczeństwa i oliarowały się na wszyst- 
kie małe usługi odpowiednie do ich sił i wieku. ‘Tak 
łącząc modlitwę z czynem, znalazły w szpitalu ciche, 
pracowite życie ochrony. 

Ale spokój ich miał być krótkotrwały. Trzeciego dnia 
ukazała się w bramie szpitala matka ze swym ślepym 
synem i kilku w pałki uzbrojonymi Arabami, zdecydowa- 
nymi na wzięcie dzieci przemocą w razie polrzeby i zwią- 
zanie ich sznurami, gdyby spróbować zechciaty oporu. 

Matka oświadczyła, że występuje w imię przysłu- 
gującego jej prawa, przychodząc do zabrania dzieci 
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swych na sprzedaz, potrzebuje bowiem pieniedzy na zy- 
cie, a w razie, jeżeli me zechcą jej słuchać, córki swe 
zabije. 

an Hamiot, burmistrz z St. Cyprian, był obecnym 
przy tej scenie. Dziewczynki, zamiast się przestraszyć, 
broniły się z energią nie do uwierzenia. Świadomość 
niebezpieczeństwa zdawała się podwajać siły ich odporne. 

- Nie zadawalniasz się tem —— mówiły do matki -— 
że sobie golujesz piekło, chcesz jeszcze slużyć jako drze- 
wo, żeby własne palić w niem córki! Ach, gdyby żył 
nasz ojciec, wylłómaczyłybyśmy jemu i onby zrozumiał, 
o ile lepszem jest życie, które teraz prowadzimy, od 
tego, które nam gołujesz. Matko! ty nie pojmujesz, ani 
gdzie twoje szczęście, ani gdzie nasze, jeżeli chcesz, byś- 
my zginęły tak marnie. | 

Ach! -— odezwała się slarsza -— widać ze nie 
znasz prawdziwej religii, która każe dzieciom rodziców 
kochać i im pomagać, Jakbyśmy wyrosły, pracowałybyś- 
my na ciebie matko, i niczegoby ci nie brakło. A gdybyś 
tu o przyjęcie prosila nie odtrąconoby ciebie i Lybvś po- 
znała Pava Boga. W czasie głodu byłaś już przyjętą, 
ale sama chciałaś odejść. My wszakże chcemy pozostać 
przy naszej Matce w szpilalu. 

Arabka, podbudzona obecnością Syna, pociągnęła 
obie córki na dziedziniec szpitalny w przekonaniu, że 
nakoniec słuszność jej zostanie przyznana, lub też uda 
się może ludziom, z którymi przyszła, schwylać je, a w ki- 
kim razie wyrwacby się już nie mogły. Rzecz jednak nie 
była łatwą, a dzieci umiały ze zwinnością właściwą rasie 
swojej, uchodzić prześladowcom, broniąc w dalszym ciągu 
sprawy swojej z wymową, przez rozpacz prawie wywołaną. 

Wzruszajaca ta scena pobadziła do łez wszystkich 
obecnych. Wreszcie po całogodzinnej wymianie słów, 
krzyku i grożbach, zmęczona tem matka oświadczyła, że 
gdy jej zwrócą 20 franków, wydanych ma podróż córek 
i gdy ona te pieniądze odda ślepemu synowi, to on zobo- 
wiąże się wobec wszystkich świadków, córki jej zostawić 
w spokoju. 
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Nie był to zbyt drogi okup stałości biednych tych 
dziewcząlek ! 

Pan Hamiot wciągnął oświadczenie kobiety do pro- 
tokółu, wezwał dwie z obecnych osób na świadków na 
wypadek potrzeby i polecił Malce Gonzadze wypłacenie 
Arabce 20 franków, które la ze swej slrony wręczyła 
synowi, mówiąc mu przy tem: »Teraz, kiedy masz swoje 
pieniądze, radź sobie, a nas zostaw w spokoju“. 

Dzieci odetchnely, jakby je ciężka odeszła zmora, 
podczas gdy matka zmieniła nagle poglępowanie; zaczęła 
płakać, pieścić je, całować: >To on do tego mię skłonił, 
powtarzała, jit was kocham i nie chciałabym was: tak 
martwić. Teraz przychodzić będę dla widzenia się z wami, 
nie dla męczenac. 

Następne dni były dla dzieci dniami spokoju i ra- 
dosci. Kiedy szły do pracy, kiedy wracały z modlitwy, 
słyszano je szepczące cichutko: »bDzięki Panu Bogu! 
dzięki! < 

Matka dwóch małych bohaterek nie wiedziała, jak 
tę okropną scenę zatrzeć w ich pamięci. Przynosiła im 
potrawy arabskie, koszyczki i L. p. Nieraz płakała, opo- 
wiadajac nędzę swoja i porównywując spokojne życie 
dzieci ze swoiem pełnem trosk i trwogi. Biedna kobieta! 

Arana po owej pamiętnej scenie, gdy ze szpitala 
wróciła, syn jej i jego Lowarzysze na przywitanie oblozyli 
ja kijami, zasypujae gradem wyrzutów za przyjęcie 20 
tranków i pozbawienie się sumy, którejby spodziewać się 
można ze sprzedaży dziewcząl. Nadto, ponieważ posiadała 
ona kawalek gruntu, położyli ei zli ludzie na nim areszt, 
sprzedali go i podzielili się dochodem. Ostatecznie wvpę- 
dzili biedna kobietę z chaty i zmusili do pójścia z naj- 
młodszem dzieckiem, 6-lelnim chłopczykiem na żebraninę. 
Często otrzymuje ona zupę w szpitalu i prawdopodobnie 
znajdzie tam wkrótce przytułek, którego pewno juz nie 
będzie miała ochoty opuścić. 

Dziewczynki zawsze dobre i pobożne. Jedna z nich 
wróciła do St. Charles, druga stara się być użyteczną 
w szpitalu. Obie pragną z utęsknieniem Chrztu sw. 
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Ojciec nawrócony przez córkę. 
Przez Siostrę Filipinę. 


Nakure kube pakade. Amen! (Na wieki wieków. 
Amen!) — Temi słowy kończą nasi czarni chłopcy i czarne 
dziewczynki wieczorne modlitwy i udają się z wesołej 
sali szkolnej na górę do sypialni. Dzwonek misyjny ogło- 
sił wieczorne błogosławieństwo, a w dal poniesione echo 
drżało w powietrzu jak słowa pożegnania. — Po gora- 
cym zachodzie słońca nastąpiła piękna, orzeźwiająca noc, 
jakich wiele w południowej Afryce, a które mile robią 
wrażenie na Karopejczykach. 

Uroczysta cisza zapanowała nad calym milczącym 
klasztorem, — tu i tam przebiegło tylko sploszone zwic- 


rzę, poruszając krzakami — albo dał się słyszeć w po- 
wietrzu świergot nocnego plaka. 
Nagle rozległ się. odgłos ludzkich kroków —- cien 


zawysował -się na drodze, cień czarnego dziecka. Powoli 
szło ono naprzód, oglą dając się lękliwie, czy nie idzie 
za niem jaki prześladowca. 
W końcu zapukało cicho do drzwi sypialni, a do- 
bra Siostra otworzyła je. 
- (mego sobie życzysz, moje dziecię ? 
Z ufnością popalrzyły ciemne oczy dziewczynki na 
Siostre i cichym głosem przemówiła: 
Uciekłam z domu i przychodzę do białego nau- 
czyciela, aby mnie ratował i ochrzcił. Ale bedą mnie 


szukali — ojciec będzie się bardzo gniewał, bo on nie 
chce nic wiedzieć o bogu. Proszę cię, nie wyrzucal 


mnie, ja chee być dzieckiem Boga i już nie chee powra- 
cać do ojca. Chciałabym mieć także ubranie, kochana 
Nkosazaoa (Siostro). 
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Taką dała odpowiedź wysmukła, może trzynaście 
Jat licząca dziewczynka. 

Rozmowa wkrótce się urwala, aby nie przeszka- 
dzać ciszy nocnej -- a dziecko przespało tę noc w ką- 
cie sypialni. 

Ze świlem ukazał się ojciec dziewczynki, tak dziki 
i rozgniewany, że nie przypominamy sobie, czyśmy kiedy 
podobnego Kalra widzialy. Natarczywie zażądał wydania 
najmłodszej swej córki Nombeletsh, groził, że ją zabije 
albo sam sobie życie odbierze i przebije się »umkonto« 
(piką), jeżeli ona nie powróci. — Nombeletsh rozmawiała 
z ojcem przez otwarte okno w szkole, słuchala jego 
gróźb zapewne z Lrwogą, ale spokojnie, i oświulczyła sta- 
nowczo, że chce pozostać w szkole, aby poznać Pana 
Boga. 

Trzęsąc się z gniewu, tylko na ostry rozkaz Ojca 
misyonarza oddalił się w koncu, ule grożby jego i po- 
slawa kazały się czegoś zlego spodziewać. Wkró!ce przy- 
szła także malka i siostry dziewczynki i blagaly ją z pla- 
czem, ale i wobec nich pozostała niewzruszoną, choć 
widać było, jaką ciężką walkę slaczać musiala ze sobą. 

Ośm dni upłynęło. Nombeletsh okazała się bardzo 
zdolną, łagodną i posłuszną dziewczynką, największą 
jej radością była nauka religii, w czasie której nie spu- 
szczała oka z nauczycielki i wielką swoją uwagą wszyst- 
kich cieszyła. -- Nikt już nie myślał o jakiemkolwiek 
niebezpieczeńsiwie dla dziecka i dlatego pozwolono jej 
chodzić z innemi dziećmi w pole do roboty. Wtedy przy- 
szedł jej ojciec tryumiująco z policyantem, aby dziecko 
swoje odebrać. Bezsilnym jest misyonarz wobec prawa 
angielskiego — z wielką boleścią widzi się zinuszonym 
być mu posłusznym, choć idzie lu o duszę nieśmier- 
telną, którą tak chętnie chciałby ratować. Ojciec i po- 
licyant spostrzegli dzieci w polu i czekali na nią -— ale 
i Nombeletsh miała bystre oczy i zanim się Siostry 
1 dzieci spostrzegły — uciekła. 

Przygnębiona wróciła Siostra z dziecmi do kla- 
sztoru, Nombeletsh uciekła, zapewne zlekla się ojca i aby 
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ułagodzić jego gniew, poszła dobrowolnie do domu. Inni 
mówili, że ojciec ją zabrał i t. p. 

Wreszcie nadszedł wieczór. Ojciec bardziej jeszeze 
rozgniewany przyszedł znowu z policyantem. Przeszukał 
wszystkie kąty, bo tłómaczeniom naszym, że Nombeletsh 
nigdzie znaleźć nie możemy, nie chciał dać wiary. 

Zimrok się zwiększał i był już wielki czas, aby 
obaj ludzie wracali; czarne ciężkie chmury gromadziły 
się na niebie, grzmoty odzywały się coraz częściej i wkrólce 
ulewny deszcz zaczął padać. Dzieci udały się już dawno 
na spoczynek, a przeważnu część ich spała spokojnie. 
Niektóre tylko starsze dziewczynki, przestraszone burzą, 
klęczały jeszcze, prosząc o opiekę Niepokalanej Dzie- 
wicy. — Siostra chodziła po sypialni, rachując ukochane 
dzieci i z boleścią zobaczyła próżne posłanie —- zgubio- 
nej dzisiaj owieczki. Jeszcze raz obeszła dom, koło we- 
randy, aby się przekonać, czy wszystko jest w po- 
rządku. 

Ale jaki okrzyk radości wydała dobra Siostra, gdy 
uczuła obejmujące ją dwie mokre rece, a zmokłu wy- 
smukła postać zbliżyła się do niej, okazujae dwa rzędy 
perłowej białości zębów z poza śmiejących się ust. 

— Kto jesteś ? 

Drżący z radości głos odpowiedzial : 

Umtanako (Twoje dziecię). 

Tak, była to Nombeletsh, która aby ukryć się przed 
ojcem i policyantem, cały wieczór i pół nocy przepę- 
dziła wśród najstraszniejszej burzy nad wodospadem, 
między kamieniami i skałami i teraz dopiero odważyła 
się wyjść ze swego ukrycia. 

Jaką radością było to dla dzieci, gdy dnia nastę- 
pnego zobaczyły Nombeletsh znowu czysto i świeżo ubraną 
w niebieską perkalową suknię. 


Ale walka trwała jeszcze długo — miepewnein 
jeszcze było, kto zwycięży =- czy pogański ojciec, czy 


dla wiary cierpiące dziecko. 
Na drugi dzień powrócił znowu ojciec i woźny, 
nalegając na misyonarza. by im dziewczynkę zwrócił. 
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Jak juz wspomniałem, misyonarz musi prawa słuchać -- 
i Nombeletsh miała być oddaną w ręce ojca. była w szkole 
i wiedziała, że mimo najszczerszych chęci nikt jej po- 
módz nie może prócz jej własnej odwagi i stanowczości. 

Ojciec misyonarz kazał najpierw rozmówić sie dzie- 
wczynce przed drzwiami, co też uczyniła. Ale gdy po- 
licyant zrobił giest, aby ją za rękę uchwycić, wybiegla 
w jednej sekundzie, zamknęła za sobą drzwi, zaryglo- 
wału okna — wszystko to uczyniła z zadziwiającą szyb- 
kością. Misyonarz kazał jej drzwi otworzyć, i to w dość 
surowych słowach -— ale napróżno. Siedziała cicho jak 
mysz, a po długiem, daremnem czekaniu ojciec z poli- 
cyantem odeszli. 

Tygodnie tak mijały — zdawało się, że ojciec się 
uspokoił — Nombeletsh była coraz odwazniejsza 1 nau- 
czycielki jak i towarzyszki nie myślały już o żadnem 
niebezpieczeństwie. 

Była to niedziela. Miłe wiosenne powielrze spro- 
wadziło murzynów z dalszych okolic. Mały kościółek 
misyjny był przepełniony wiernymi. Ochrzczeni mezczy- 
Zni, kobiety i dzieci zajęli miejsca w kościele --- dzicy 
mieścili sig na werandzie. Po kazania wychodzą dzieci, 
jak zwykle, parami — i nikt nie spodziewał się, Ze na- 
slapi leraz scena napełniająca każde serce współczuciem. 

Przed drzwiami slat dziki ojciec biednego prześla- 
dowanego dziecięcia i badawczo zwracał swe oko, aby 
je pochwycić. Nastąpiła teraz gonilwa za dziewczynką; 
siwy, zaledwie ubrany człowiek, z kijem w żyłastej dłoni, 
pędził po kamieniach i korzeniach. Chwilami zdawało 
się, że ojciec wyciągnie tylko rękę i pochwyci już dzie- 
cko, które jak gazela biegło lekko dalej. 

W natezonej uwadze stali wszyscy widzowie, nie 
bez objawów niechęci i współczucia. — W końcu ucie- 
kła Nombeletsh do poblizkiego lasku, a za nią ojciec — 
ale potknela się na korzeniach. Z zakrwawionem ramie- 
niem dobyła ostalnich swych sił, aby powstać i biedz 
dalej — patrząc błagalnie na nieludzkiego ojca. Na wi- 
dok krwi swego dziecka — dziki poganin wzruszył się. 


— Dosyé tego, nie zabiję cię! -- zwołał, stając 
nagle; rzucił kij i poszedł spokojnie dalej. 

Nombeletsh wróciła powoli, a w pół godziny po- 
tem klęczała przed obrazem Nnjświętszej Panny, odma- 
wiając pobożnie różaniec za nawrócenie ojca. On nie 


przyszedł już więcej, aby ją zabrać —- pozostał jednak 
zatwardziałym i Nombeletsh nie miała juz nigdy widzieć 
swojej chaty, lak jak inne dzieci; dowiedziała się 


nawet ku wielkiej boleści, że ojciec nic o niej słyszeć 
nie chce, ani jej nie uważa za córkę swoją, chyba jeżeli 
będzie żałowała i powróci do niego. Matka inaczej się 
na to zapatrywała, ale powstrzymywana przez nięża, 
widywata się z dzieckiem rzadko, 1 to w tajemnicy. 

Miesiące mijały — Nombeletsh była dla wszystkich 
wzorem pilności; usposobieniem bogobojnem, ale i we- 
sołem zjednała sobie serca wszystkich. 

Wybierano dzieci do chrztu. Misyonarz nie wahał 
się am chwili, by Nombeletsh przypuścić do tego szczę- 
ścia, choć wyjątkowo bez zezwolenia ojca. Nadszedł 
dzien uroczysty. Nombeletsh otrzymida piękne imię » Marva 
Bernadetta«, bo była wielką czcicielką Maryi i lubita 
bardzo odmawiać różaniec. 

W miesiąc po uroczystości chrztu nadszedł dzien 
bożego Ciała. — Wzorowi w postępowaniu chłopcy i dzie- 
wczynki zostały odznaczone udziałem w tej uroczyslości. 
Dzień ten tak piękny obchodzimy w misyi bardzo uro- 
czyście, co robi wielkie wrażenie na poganach. 

W kraju zawilała wiosna. Drzewa okrvły się nową 
zielenią i wznosiły gałązki jak zwycięskie chorągwie na 
tę uroczystość. Wśród konarów brzęczały pszczoły pra- 
cowite, złote chrząszcze latały dokoła w promieniach 


słońca, różnobarwne molvle — wszystko cieszyło się 
wiosną, słońcem, a dusze nasze -- Zyciem swojen -— 


Najśw. Sakramentem. 

Czarni chrześcijanie, kalechumeni, poganie — brali 
udział w procesvi, tworzyli szpalery, a ponad różnobar- 
wnym tłumem rozpościerał się czysty błękit afrykan- 
skiego nieba, co podnosiło jeszcze świetność dnia. 
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Sama procesya była skromna — mimo najlepszych 
chęci, ubóstwo nasze nie pozwalało wiele uczynić dla 
uświetnienia tej uroczystości  Prócz dziewczynek ze 
szkoły, które miały na główkach białe wianki, było 
jeszcze sześć biało ubranych, które niosły różne sym- 
bole wiary, nadziei, miłości, albo obraz Najświętszej 
Panny i t. p. Między temi wybranemi była także Ber- 
nadetta. Niosła na białej poduszce Baranka Bożego 1 wy- 
glądała w bialej sukience, z białym wiankiem na gło- 
wie — jak aniołek. Nie przeczuwała zapewne, jakie ją 
dzisiaj jeszcze czeka szczęście — nawrócenie ojca. 

Bernadetta zadrżała widocznie, gdy zobaczyła po- 
między poganami ojca i gdy musiała przejść koło niego. 
Czuła jego oko spoczywające na niej, ale nie było ono 
zapalone gniewem — wzrok jego był zdumiony, wzru- 
szony i łagodny. Nie widziała ojca od tego dnia, w któ- 
rym podobna spłoszonej sarence, uciesała przed nim. 
Dziś jednak po skończonej procesyi przyszedł do swego 
ochrzczonego dziecka, które ledwo na niego spojrzeć się 
ośmieliło, i rzekł: 

— Nie uciekaj już przedemna, moja córko. Dzis, 
gdym cię zobaczył w bialej sukni jako dziecko Nieba — 
zniiękło serce moje. Chee się także modlić do tego Boga 
którego ty więcej jak ojca i matkę kochasz. Jutro okrvję 
siebie i matkę, a co niedzielę będę przychodził, aby się 
modlić z tobą w tym dużym domu (mówił o kościele). 

Jak niekiedy słońce przedziera się przez chmury i u- 
Smiecha się z poza mgły — tak samo zablysto oko dziew- 
czynki przez łzy. Nie była w slanie nic odpowiedzieć, 
ale wzrok jej mówił, jak nieskończenie była szczęśliwą. 

Z wdzięcznością w sercu ku Najśw. Sakramentowi 
zaprowadziła ojca do kościoła i wraz z nim upadła na 
kolana przed Tabernaculum. — Jak wzruszającym był 
widok tak długo zatwardziałego poganina, wychodzącego 
z biało ubraną córką z kościoła, próbującego zrobić znak 
krzyża św., co jednak mu się nie udało! 

Ale dotrzymał słowa. Na drugi dzień przyszedł po- 
rządnie ubrany, a i żona jego zamówiła sobie odzienie, 


Bernadetta mogła po raz pierwszy w towarzystwie 
swoich koleżanek odwiedzić rodzinę, miejscowość, staru- 
szkę babkę, uściskać małe rodzeńsiwo — a ojciec był 
dumnym ze swej pięknej, uczonej córki, która pokazała 
mu sztukę czytania i pisania, i zaśpiewała mu dźwię- 
cznym głosem pieśń do Boga-lodzicy. 

Pierwsze dłuższe jej odwiedziny poświęcone były 
bratu, suchotnikowi, który wyniszczony kaszlał w kącie 
(emzamo) i z zajęciem przypatrywał się dzieciom szkol- 
nym. Długo z nim mówiła po cichu, a przy tej rozmo- 
wie matowe jego oczy zajaśniały. Piętnastoletni łagodny 
chłopiec wzywał często swoją siostrę do siebie, a to, co 
z sobą rozmawiali, było zbawieniem dla duszy jego. 

Jednego dnia przywiózł go ojciec na konin, aby go 
Siostry uleczyły, jeżeli Pan Bóg pozwoli. Ale było już 
zapóźno — nie miał już odzyskać zdrowia ciała, odzv- 
skał jednak zdrowie duszy. Sam ojciec prosił misyo- 
narza, aby zadośćuczynił życzeniu chorego i ochrzcił go. 

Gobiana — takie było pogańskie imię chorego — 
ochrzczonym zosłał w obecności całej rodziny, a w trzy 
dni potem umarł Mateusz w objęciach zbolałego ojca. -- 
Rodzice Bernadetty przychodzili odtąd regularnie na naukę 
katechizmu. 

Rok minął. — Był to wesoły czas Wielkiejnocy. 
Alleluja brzmiało w ustach czarnych dzieci, a kościół 
misyjny przepełniony byt wiernymi. Dziś znowu była 
pewna liczba mężczyzn i kobiet, chłopców i dziewczy- 
nek, którzy zerwać mieli więzy szatana, a otrzymać 
światło wiary we chrzcie Św. 

Wśród tych szczęśliwych był lakże niegdyś tak za- 
twardziały ojciec, prócz tego matka, brat i siostra, wuj 
i ciotka naszej Bernadetty. ‘Tak więc cała rodzina, od 
najmłodszego do najstarszego, przyjętą została między 
dzieci Boże. — Jakie szczęście jaśniało z ich oczu, 
z jaką wdzięcznością patrzył ojciec przy uczcie urzą- 
dzonej przez Siostry, składającej się z czarnej kawy 
z jęczmienia i chleba kukurvdzianego — na ulubienicę 
swoją Bernadettę, na tę rozjaśnioną szczęściem twarzy- 
czkę! Jej stałości przecież zawdzięczał nawrócenie swoje, 
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Słówko o KroKodylach w Afryce 


przez 


0. Menyhardta, T. J. Misyonarza nad Zambeza. 


Szkaradne te zwierzęta - -- pisze O. Menvhardt w je- 
dnym z listów do byłych swych wychowańców w Ka- 
loksie — niemało trosk już mnie przyczyniły. Czatujg 
one nieustannie w nurtach Zambezy. Biada temu, kto 
nieostroznie do wody wejdzie lub sam przesiaduje na 
brzegu rzeki! Przed naszem mieszkaniem pożerają kro- 
kodyle trzech do czterech ludzi co roku. Ba! co 30 me- 
trów znajduje się taki potwór na czatach. Gdy pogoda 
sprzyja, śpią one z otwarlemi paszczami na piasku! 
widywaliśmy ich po pięć i sześć razem. 

Wyobraźcie sobie w tutejszym gorącym klimacie 
wielką piękną rzekę Zambeze; człowiekowi chciałoby 
się użyć kąpieli, a tu ani myśleć! Pomimo to kąpią się 
nasi murzyni i dlatego wielu z nich staje się paslwą 
krokodyli. Moi czarni uczniowie mali i wielcy kąpią 
się również, i to codzień. Dla nich wynajdujemy płytkie 
miejsca, gdzie krokodyl ukryć się nie może i gdzie 
z lego powodu nie grozi niebezpieczeństwo. Nadto 
ochroną chłopców jest ich liczba; 80 do 90 tych gar- 
dziofek tak piekielny podnosi hałas, że i krokodylom to 
wystarcza. W pobliżu głębin zachować należy wielką 
ostrożność. Poprzednio stawaliśmy tam z bronią i dla 
przerażenia zwierząt dawaliśmy strzał na początku ką- 
pieli. Zaprzestaliśmy jednak tego wprędce, gdyż kroko- 
dyle wzięły to za sygnał zwołujący je i tłumnie jely 
się gromadzić dokoła miejsca kapieli. (czasem, w odle- 
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głości zaledwie 20 metrów pływały koło nas 3 kroko- 
dyle, wyslawiajac tylko głowy z pod wody. Ze strzelby 
nie sobie nie robiły, gdyż ta opancerzonemu ich grzbictowi 
i głowie niewiele może przynieść szkody. 

Przed dwoma laty w dniu uroczystości św. Piotra 
Klawera bawili się nad brzegiem moi uczniowie. Hała- 
sowali, śpiewali 1 ze wszystkich sił bili w bębny murzyń- 
skie. Część ich była jeszcze w kapieli, nagle myśl mi 
przyszła — natchnienie zapewne od ich Aniołów Slró- 
żów — biada! gdyby teraz zbliżył się krokodvl... Spo- 
gladium i widzę o 7 metrów zaledwie od mych wycho- 
walców obrzydłego potwora. Spostrzegł, żeśmy go zau- 
ważyli, natychmiast dał nurka i znikł w głębinie. Możecie 
sobie wyobrazić jak drżeć muszą biedni chłopcy mu- 
rzyńscy przed krokodylem! Czasem, gdy żadne nie grozi 
niebezpieczeństwo, każdy bierze duży kamien do kąpieli, 
rzuca go w wodę przed siebie i dopiero potem sam wska- 
kuje, naslępnie bawi chwilę w wodzie, podnosi znów 
wielki kamień i tak wyskakuje. 

W końcu zeszłego roku zuchwalsiwo krokodyli 
slało się już nie do zniesienia. W jednej chwili porywały 
one kozy, owce, psy a nawet ludzi. Bracia czynili, co 
było w ich mocy dla spłoszenia tych zwierząt, lecz na- 
próżno! Sporządzili oni duże haki i spuścili je za po- 
mocą żelaznych łańcuchów do wody. Krokodyle to od- 
gryzły hak cały, to go złamały, to ściągnęły tylko przy- 
nele. Ostatecznie zawisł pewnego poranka potężny kro- 
kody! na haku, dwudziestu ludzi ciągnęło łańcuch. Już 
był potwór w połowie z wody wydobyty, kiedy z laką 
siłą się przewrócił, że wszyscy dwudziestu uciekli. Nie- 
dawno wzięto się jeszcze energiczniej do dzieła. Zaledwie 
znowu jednak zwierz do połowy wynurzył się z wody, 
łańcuch pękł, a krokodyl z hakiem popłynął. Od tego 
czasu stały się krokodyle jeszcze zuchwalsze. 

Podczas pobytu mego w Quelimane porwały one ko- 
chanego mego ucznia, Justyna. Był to okazały chłopiec, 
jak węgiel czarny. Zdaje się, że widzę jak zręcznie 
płynie po rzece, z uśmiechem patrząc na stojących na 
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brzegu i jak dwa rzędy jego śnieżnych zębów od czar- 
nej odbijają twarzyczki. Jednego popołudnia nie czekał 
on na innych, wskoczył pierwszy do wody i w dobrym 
humorze popłynął nieco dalej. Nagle porwał go olbrzymi 
krokodyl i znikł ze swą zdobyczą w glebinie. Teraz 
postanowili bracia za jukąbądź cenę tym figlom krokodyli 
położyć koniec. Jednego dnia Brat Lindlohr trafnym strza- 
łem posłał kulę w kark potężnemu krokodylowi. Zwierzę 
drgnęło i przestało żyć. Niedługo potem zabił on dwie 
sztuki. Od tego czasu polował także na pływające kro- 
kodyle, których tylko głowy wyglądały z pod wody. 
Przytem tak był szczęśliwy, że niekiedy jedną kulą 
zabijał zwierzę. Zastrzelił on 7 tych potworów w ciągu 
jednego miesiąca. Murzyni nie mogli się dosyć nacieszyć 
i od tego czasu nazywają Brata zabójcą krokodyli, które 
teraz ukazują się rzadko. Bywają między nimi długie 
na 6 metrów i więcej; te jednak bardzo są przezorne. 
Małe krokodyle widuje się często. Uczniowie moi znaleźli 
raz na spacerze w bocznej odnodze Zambezi gniazdo 
krokodyle. Zabili oni lub złapali Lego samego dnia 60 
sztuk długości 20 em. 


„W Tobie Panie nadzieję moją położyłem, 


nie będę zamwsfydzony na wieki. 
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